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Nlariae Vitae
P O S P O L IC IE  M A R JA W IT K A M l ZW A N Y C H ,

a w szczególności o M arjawitkach Częstochowskich.

U podnóża  Jasnej-góry w Częstochowie, na  
której wznosi się wspaniały  przybytek, p o ­
świecony czci Bogarodzicy cudami' słynącej, 
jest  dom ek skromnej powierzchowności, sie­
dlisko cichych cnót, a  wielkiego poświęcenia, 
dom ek ubogich służebnic N. M. Panny, zda ­
jąc  się szukać przytułku i wzyw ać nad sobą 
opieki tej Orędowniczki i Patronki naszej oj­
czyzny. Opodal m ała  uboga kapliczka i k a ­
w ał pustego placu, oto całe ziemskie mienie 
ubogich sióstr, nieustosunkowane bynajmniej 
do ważnych obowiązków i celów zgrom adze­
nia. A jednakże  zacne te niewiasty, walcząc 
częstokroć z niedostatkiem, pozbawione n ie ­
raz najpierwszych potrzeb życia, idą  odwa 
żnie w skazaną  przez swego Założyciela d ro ­
gą- niezrażone przeciwnościami, silne wia­

ra  i ufne w Opatrzność, nie zaniedbują ani 
na  chwilę spełnienia swego ważnego posłan- 
nictwa; to przytulając biedne opuszczone sie­
roty, to w prow adza jąc  na  łono Sgo naszego 
kościoła m łode  izraelitki, oświecone promie­
niem łaski Bożej, to wreszcie zw raca jąc  n a  
drogę cnoty i obowiązku zb łąkane owieczki.

*
*  -st

W  pierwszej połowie XVIII wieku, żył n a  
Litwie m ąż świętobliwy, ks. Józef  Stefan fu r-  
czynowicz Suszycki, kanonik Piltyński, pio- 
boszcz nap rzód  w Dzięciole, następnie u Sgo 
Stefana w Wilnie. P rzebyw ając w mieście na- 
pełnionem żydostwem, patrząc n a  ich zasta ­
rzałe  błędy, przesądy i zabobony, bogobojny 
kap łan  rozgorzał żądzą  przy wiedzenia tego lu­
du do poznania  prawdziwej wiary; a  taki po­
siadał d a r  skłan ian ia  serc ku sobie, już to 
łagodną  persw azyą, już to nauką i rad ą ,  juz 
wreszcie dziełami swej dobroczynności, iż 
własną rę k ą  więcej niż 500 izraelitów w r ó ­
żnych stronach ochrzcił.

W idząc tak obfity plon w Winnicy Pańskiej, 
zaczął myśleć o współ-pracownikach, i w tym 
celu utw orzył konfraternię (bractwo), k tórą
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umieścił w swem ubogiem probostwie. Kiedy 
wszakże ku zamierzonemu celowi zgroma­
dzenie męzkie mniej się okazało przydatnem, 
zaprow adził stowarzyszenie żeńskie, które 
w krótkim czasie nader pomyślne wydało o- 
woce; liczba bowiem Neofitek (1) powiększej 
części z pracy rąk nowych Sióstr utrzymy­
wanych i przez nie w nauce religii, pisania 
i różnych robót ćwiczonych, tak dalece wzro­
sła; iż okazała się konieczna potrzeba w ięk­
szego rozwinięcia tego stowarzyszenia. W te­
dy niezmordowany w pomysłach bogobojny 
założyciel, pragnąc utrwalić tak szczęśliwie 
rozpoczęte pobożne dzieło, uznał właściwem 
dotychczasowe stowarzyszenia świeckie z a ­
mienić na zakonne, i tym celem idąc za przy­
kładem  Sgo Wincentego a Paulo, przepisał 
swym córkom duchownym sposób życia, 
udzielił regułę stosowną do powołania, przy­
odział w jednostajny popielaty ubiór, do­
mom nadał kształt klasztorów, zakres dzia- 
łań  zgromadzenia rozszerzył, przydając do 
poprzednich, obowiązek wychowywania sie­
rot i ćwiczenia w naukach ubogie dziewczę­
ta, i nazw ał je imieniem Życia M arji (Ma- 
riae^ Vitae), od czego je  dotąd Marjawitkarni 
zowią. W  miejsce obszernych ustaw dał im 
za prawidło zdania zwykle przez siebie po­
wtarzane: Klauzura: w sercu—klasztor: świat 
cały— cel: praca, naw racanie, nauka i miłosier­
dzie— reguła: kochać Boga i bliźniego— koniec: 
jeden pasterz i jedna ow czarnia—fundusz: 
w niebie liasło: Imie Panny Maryi. Te maxy- 
my zostały napisane, i dotąd służą za praw i­
dło każdej Marjawitce.

Nowe to zgromadzenie utwierdzone zosta­
ło  listami pasterskiemi, w różnych czasach 
wydanemi, przez Biskupów: Zienkiewicza W i­
leńskiego, Kobielskiego Łuckiego, Łopacińskie- 
go Zmudzkiego i Puzyny Inflantskiego; w ro ­
ku zas 1737 wprowadzone poblicznie w W il­
nie do szpitala Sgo Łazarza. Zasiadajacy po­
dówczas na Stolicy Apostolskiej Papież Be­
nedykt XIV, zakon ten zatwierdził i odpusta­
mi obdarzył. P ierw szą siostrą i praw ie współ- 
założycielkązgrom adzenia, była Aniela z Czy­
żów Potemkinowa, w dowa po zmarłym m a­
jorze wojsk Rossyjskich.

i. I 1! Neofitkami zow ią się izraelitki przechodzące na łono Sao 
kościoła, chrzest otrzymujące.

W krótce zgromadzenie to tak się rozsze­
rzyło, iż liczyło na Litwie 45 klasztorów; 
w skutek wszakże wypadków krajowych wie­
le z nich zostało zamkniętych, tak, iż liczba 
ich zeszła była do 17, jakoto: w Wilnie, Mści- 
sławiu, Mińsku, Kownie, Słonimie, Połocku, 
Orszy, Krożach, Hołowczynie, W itebsku, G ro­
dnie, Nowogródku, W ołkowysku, Mereczu, 
Bobrujsku, Pińsku i Chołopienicach. A naw et 
po 30 już latach istnienia tego zakonu, Bóg 
także dopuścił nań prześladowanie, iż całe 
zachwiało się, niektóre klasztory upadły, a 
zakonnice z nich usunięte zostały. Sam na­
wet Założyciel broniąc go wszelkiemi siłami, 
zwątliwszy zdrowie już to pracą apostolską, 
już przeciwnościami, zakończył świętobliwe 
życie r. 1768, mianując następcą swoim ks. 
Modzelewskiego Altarystę (2) z Słonima, lecz 
i ten w kilka lat umarł; a  tymczasem zgroma­
dzenie w pozostałych klasztorach coraz bar­
dziej upadać zaczęło, nie z własnej winy, ale 
z powodu nieprzyjaznych okoliczności, jakie 
samo ich powodzenie wyrodziło. W tedy to 
Aniela Potemkinowa, uzbrojona w iarą i na- 
dzieją, przybrawszy sobie cztery siostry za­
konne, poszła z niemi do Rzymu piechotą i 
o żebranym chlebie, aby u nóg Ojca Sgo, po­
dówczas Klemensa XIV, wyjednać nietylko 
wstrzymanie dekretu kassującego tę instytu- 

j przez konsystorz Wileński wydanego; ale 
nadto uzyskać nanowo jej zatwierdzenie. Ja ­
koż pobożne starania jej pomyślny uwieńczył 
skutek, mile bowiem przez Ojca Sgo przyjęta, 
otrzym ała.od niego breve (3), zatwierdzające 
całą  ustawę tego zakonu.

Po powrocie Potemkinowej na Litwę, zgro­
madzenie nowej nabierać wziętości i szybko 
krzewić się poczęło; a  na żądanie Metropoli­
ty Mohilewskiego Siestrzeńcewicza, przyjęło o- 
bowiązek po niektórych klasztorach dozoro­
wania chorych na wzór Sióstr Miłosierdzia. 
W  roku 1820 liczba klasztorów doszła znowu 
do 17, a  liczba sióstr do 90, w których kształ­
ciło się różnego wieku i stanu panienek 465, 
a między niemi wiele było sierot i ubogich, 
wspólnym funduszem zgromadzeń utrzymy-

p l i l ^ S ^ ltarZySt?- naZyW& Si?ksi?dz’ M ? c y p r z y  

t cz^ e?ret,e, Po sk»novvicnie papieik ie , rzeczy  duchownych
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wanych. W owej epoce liczono, iż zgroma­
dzenie to od swego założenia przeszło 2000 
Izraelitek kościołowi świętemu pozyskało.

Klasztory te utrzym ywały się wyłącznie 
prawie z dobroczynnych ofiar i jałmużn, oraz 
z pracy rąk  własnych; niektóre z nich wszak­
że przyszły z czasem do pewnej zamożności, 
zasilone hojnemi ofiarami pobożnych przod­
ków naszych, pomimo ponoszenia znakomitych 
Wydatków na utrzymanie licznych sierot i ne- 
ofitek. Trzy z nich nawet otrzymały znaczne 
dary od dostojnych osób, i tak: klasztor Wi­
leński, po pożarze w czasie wojny, otrzym ał 
od Cesarza Paw ła w roku 1 797 na odbudowa­
nie złp. 20,000. (rs. 3000), Klasztor Mozyrski 
od Błogosławionej pamięci Cesarza Ale­
xandra Igo rs. 4,000, przyczem Jego Cesar­
ska Mość zaszczycił przełożoną klasztoru Ma- 
ryannę Szczukównę rozmową, w której badał o 
potrzeby i cele zgromadzenia; klasztor wresz­
cie Witebski otrzym ał summę złp. 80,000 (rs.
12000) w darze od Księżnej Łowickiej, m ałżon­
ki śp. Wgo Księcia Konstantego Pawłowicza, 
którą klasztor ten miał zaszczyt mieć u siebie 
przez dwa dni w czasie jej przejazdu do P e ­
tersburga, podczas którego to pobytu, pani 
ta pobożnego serca rozm aw iała uprzejmie 
z przełożoną i siostrami, wypytując się o wszel­
kie szczegóły; przeglądała nawet regułę za­
konną, i w zięła na pamiątkę kilka robót, so­
wicie za nie klasztor wynagrodziwszy, a tak 
była zadowoloną z porządku, spokoju i przy­
kładnej pobożności, jakie w nim znalazła, iż 
przy odjeździe objawiła życzenie zam ieszka­
nia w jego zaciszu; zamiaru tego wszakże zbyt 
wczesna jej śmierć do skutku przywieść nie 
dozwoliła.

Siostry tego zgromadzenia, uroczyste wy­
konywają śluby—klauzura w ich klasztorach 
ogranicza się na zamknięciu domu dla przy­
bywających, Siostry bowiem z samej reguły 
zniewolone są wydalać się poza okrąg klasz­
torny: w rzeczach duchownych wprost zależą 
od biskupa. Ubiór ich jest następujący: habit 
popielaty, w lecie kamlotowy, w zimie sukien­
ny; welon na głowie czarny z białą podszew­
ką, przepaska na czole i piersiach biała, trze­
wiki czarne. W  czasie ceremonii kościelnych 
i wychodząc z klasztoru, używają kamloto- 
Wego płaszcza tegoż koloru, nieco krótszego 
od habitu, na którego lewym boku wyszyte

jest Imie Marya czerwonym jedwabiem; na 
głowie noszą wówczas biały welon, zpod 
ctórego spada drugi ciemno-popielaty z bia- 
,'em, szerokiem obszyciem.

*
*  *

W Królestwie jeden tylko dotąd istnieje 
dasztor w Częstochowie, gdzie przybyłe Mar- 
awitki w r. 1786 ze swoją przełożoną Po- 

temkinową k tóra tamże pobożnego życia do­
konała, przy grobie jej osiadły. Niezasilane 
wszakże zgromadzenie nowemi pracownicz- 
kami, już zagasnąć miało; wtedy to ś. p. 
ks. biskup Tomaszewski, troskliwy o rozsze­
rzenie wiary w swej dyecezyi, odniósł się 
był do zgasłej niedawno Maryanny Janko­
wskiej, przełożonej klasztoru Wileńskiego, o 
przysłanie mu dwóch Sióstr z jej zgroma­
dzenia.

Na skutek tego zgłoszenia się, przybyły 
d. 24 maja 1834 do Częstochowy żądane 
dwie Siostry, mianowicie: Paulina Jellec na 
przełożoną i Anna Tabencka na mistrzynię, 
i pomieszczone zostały tymczasowo w szczu­
płym owym domku pod Jasną-G órą, który 
dotąd zajmują. Pomimo braku najpierwszych 
niemal potrzeb, zajęły się one skrzętnie urzą­
dzeniem tak  swego pomieszkania, jak  i ubo­
giej kapliczki, którą doprowadziły do stanu, 
iż w niej służba Boża spełnianą być może. 
Pusty kaw ał jałow ej ziemi przy domku, wła- 
snemi rękam i uprawiły, zasadziły drzewami 
owocowemi i dziś m ają z niego nieco jarzyn 
i owoców na potrzeby zakładu. Obok tego 
pomnożyły grono swoje przybraniem nowych 
Sióstr, tak, że obecnie zgromadzenie Często­
chowskie składa się z sześciu osób, to jest: 
przełożonej i pięciu Sióstr: mistrzyni, za-
krystyanki, furtyanki, westyarki i szafarki, 
które to obowiązki przełożona, według swe­
go uznania i stosownie do okazanej zdol­
ności, pomiędzy Siostry rozdziela. P rzeło ­
żona obieraną jest dożywotnie przez Siostry 
i w ładzę duchowną, to jest biskupa; do niej 
należy cały zarząd, ma ona staranie o koś­
ciółku, o klasztorze, o siostrach, o neofitkach, 
o sierotach i uczennicach; do niej należy ob­
myślenie i opatrzenie potrzeb zakładu, na jej 
wyłącznie barkach spoczywa całe brzemię 
trosk i kłopotów o ju tro , nieodłącznych to ­
warzyszek instytucyj jałmużniczych.
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Pomimo jednak  togo smętnego położenia, 
pomimo dotkliwych trosk i kłopotów o co­
dzienne potrzeby życia, nie spuściło wszakże 
zgromadzenie ani na chwilę z uwagi, celu 
swego posłannictwa, regułę, założyciela w ska­
zanego i jak  tylko możność dozwoliła, obok 
starań ku zjednaniu świętemu kościołowi no­
wych prozelitek (1), otworzyło ono w swym 
domku przytułek dla sierot i szkółkę elemen­
tarną dla dziewcząt, w której udzielają Sio­
stry tak jednym, jak  drugim nauki religii, czy­
tania, pisania, rachunków, języka polskiego, 
oraz początków języków: rossyjskiego, francu­
skiego i niemieckiego, wreszcie rozmaitych ro­
bót kobiecych: szycia bielizny, kroju sukien, 
haftu białego, robót krzyżowych, paciorko- 
wjmh i t. p. Prócz przychodnich uczennic, które 
coraz liczniej do szkółki uczęszczają, m ają dziś 
w łasną pracą i staraniami żywionych i odzie­
wanych 30 sierotek, ocalonych powiększej czę- 
ściprzez miłosierne Siostry od głodnej śmierci, 
lub nieochybnej nędzy i zepsucia, w czasach 
mianowicie panującej epidemii, która poryw a­
jąc  liczne ofiary, pozostawiała często bez ża­
dnego w sparcia i opieki drobną dziatwę, coby 
się sta ła  łupem śmierci, gdyby dobroczynna 
Opatrzność nie była zesła ła  na ich ratunek 
szlachetnych tych dziewic, które jak  anioły o- 
piekuńcze, niosły wszędy pomoc, pociechę 
i wsparcie w progi sieroctwa i nędzy, które po ­
w odowane jedynie współczuciem i szlachetną 
litością nad tak wymowną niedolą, litością 
tak  powszechnie niewiasty polskie zdobiącą, 
zbierały po ulicach i opustoszonych domach 
biedne istoty i te macierzyńską otaczały  opie­
ką. Dziewięć z tych sierotek wychowanych 
zostało od niemowlęctwa z wielkim trudem 
i znacznym uszczerbkiem skromnych fundu­
szów zgromadzenia, ograniczającego się na o- 
trzymywanym zasiłku w kwocie £000 złp. 
z kassy powiatowej, i nielicznych jałmużnach- 
To też z prawdziwą radością i chlubą, przy­
chodzi nam dziś oddać głośny hołd tak rzad­
kiej cnocie i poświęceniu pokornych służebnic 
Maryi; z radością, bo nią napełnia serce prze­
konanie, ile prawdziwe miłosierdzie clirześci- 
ańskie zdziałać może dobrego; z chlubą, że 
ku temu wybrane zostały przez Opatrzność

(^) Prozelitką. nazywa się niewiasta obcej wiary, przechodzą­
ca na łono prawowiernego kościoła.

córy naszej ziemi, Siostry pobożnego zgroma­
dzenia, co pierwsze założone przez świątobli­
wego kapłana rodaka, tak się na niej szczę­
śliwie przyjęło i rozkrzewiło.

Sieroty tu wychowywane, podobnie jak 
i neofitki, wychodzą: jedne na szwaczki i haf- 
tarki, inne na początkowe nauczycielki, inne 
wreszcie mniej uzdolnione, oddawane byw a­
ją w służbę; są i takie, co w yszły ztąd za 
mąż. Do obowiązków zgromadzenia należy 
jeszcze przyjmowanie i popraw a kobiet w ka­
tolickiej wierze zrodzonych, lecz przez krew­
kość, złe przykłady, lub inne powody, z dobrej 
drogi zeszłych, przez rekolłekcye, zbawienne 
upomnienia, perswazye łagodne, zgoła przez 
dokładanie największych usilności do wpro­
wadzenia na drogę cnoty i pobożności. Ile 
Marjawitki Częstochowskie przez krótki czas 
swego pobytu na naszej ziemi zdziałały dla 
dobra religii, ztąd brać można miarę, iż sa­
mych neofitek przysposobiły 42, a z tych ośm 
wydały za mąż.

Ale skutki usiłowań gorliwych tych Sióstr 
byłyby daleko rozleglejsze, gdyby nie staw a­
ły  im na przeszkodzie i brak funduszów 
i.szczupłość lokalu i jak  najniedogodniejsze 
pomieszczenie. Dziś, gdy przybywa nawróco­
na izraelitka do chrztu Sgo, niema jej gdzie 
schronić; kaplica stoi w oddaleniu, przejście do 
niej przez otwarte pole zw raca zaraz ciekawe 
oczy i niweczy często rozpoczęte pomyślnie 
dzieło nawrócenia. Obok tego oddalenie to 
daje łatw y przystęp złoczyńcom do kaplicy, 
jak  tego już Siostry kilkakrotnie nie bez szko­
dy doświadczyły; ztąd zmuszone są przeno­
sić codziennie Sanctissirnum  i wszelkie apa­
raty kościelne do własnego pomieszkania, aby 
zabezpieczyć je od profanacyi i kradzieży.

Pragnąc one uchylić wszystkie te niedogo­
dności wzniesieniem odpowiednich zabudowań, 
i otrzymawszy na ten cel w r. b. ze szczodro­
bliwości Monarszej obszerny plac, dostatecz­
ny do pomieszczenia kościoła i klasztoru, 
wraz z pozwoleniem zbierania składek i ofiar 
na ich budowę, lubo nie mają na nią anigro- 
sza, silne jednak przez wiarę w Opatrzność, 
że im tego dzieła dokonać pozwoli i skłoni 
ku nim serca ludzi dobrej woli, zamierzają 
rozpocząć pielgrzymkę po całym kraju, i pukać 
tak do bram pałaców  i dworów, jak  i drzwi 
ubogich lepianek, z prośbą w Imieniu Maryi,
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o grosz wdowi na wzniesienie ku Jej chwale, 
nowej świątyni, na  wzniesienie przytułku dla 
opuszczonych sierotek, na opatrzenie potrzeb 
nowych Sióstr w Chrystusie i szkółki dla u- 
bogich dziatek. Nie wątpimy, że znany z go r­
liwości o dobro Stej w iary  na ród  nasz, idąc 
za przykładem  pobożnych swych przodków, 
szczególnych czcicieli Maryi, wesprze chęt­
nym datkiem wedle swej możności, szlachet­
ne usiłowania pokornych Jej służebnic. Wie­
rzymy silnie, że nie zawiodą się one w tej se r­
decznej ufności, jak ą  p ok łada ją  w naszem 
współczuciu, że odpłacimy im miłosierdziem 
za miłosierdzie, ofiarą za ich ofiary, poświę­
ceniem cząstki naszego dobra, za ich poświę­
cenia, że dopomożem im czynić więcej dobre­
go dla nas i bliźnich naszych; boć im nie idzie 
o siebie, ale o biedne opuszczone sieroty, o 
nawrócone izraelitki, o zb łąkane  niewiasty, 
o zaniedbaną ubogą dziatwę i o pomnożenie 
chwały Bożej.

Hedakcya Czytelni Xietlzielue.j oznajmia, iż _o- 
bok pow yższego artykułu otrzym ała rs. 10, dla przesłania ich 
na ręce Woj Pauliny Jellec, przełożonej zgromadzenia Panien 
Maryawitek Częstochowskich na zamierzony budowę. Oświad­
cza zarazem gotowość swy do przyjęcia pośrednictwa w dorę­
czaniu ofiar i darów, jakiehy pobożne i dobroczynne osoby na 
ten cel nadesłać raczyły, p rzy  udzieleniu o nich bezzwłocznej 
W piśmie swem wiadomości.

D a w n a  p r z y p o w ie ś .

Je stto  jedna z przypowieści,
Co się w piśmie km iotka  mieści, (5) 
W  której trafna tkwi nauka: 
D rugięh w in ię , to nie sztuka;
Stać przy dobrem, a wytrwale,
T o dopiero sztuka; ale 
Ten, co ostro drugich sądzi,
Tak ja k  oni, sam  yoblądzi.

Mróz był tęgi, aż trzeszczało pod nogami, 
a Janek  w lekkiej sukmanie rą b a ł  na podwó 
rzu drzewo, opodal zaś kłębił się dym z pań ­
skiej kuchni i za la tyw ał zapach smacznej p ie­
czeni i głośne śmiechy dworskich dziewcząt 
i w rzaw a sprzeciwiających się im chłopaków. 
Zdrugiej znów strony podwórza sta ł biały 
dwór z wysokiemi oknami, z w ystaw ą i ław-

(5) P o d  nazwy, kmiotka, wychodziło było w W arszaw ie pi­
smo tygodniowe dla ludu wiejskiego poświęcony, pod  redakeyy 
Leśniewskiego* w latach: od włyczfiię 1842 do włącznie 1$50 r., 
nakładem księgarni S. Orgelbranda.

kami, a  hoże twarzyczki paniczów w yglądały  
zpoza naw pó ł zam arzłych  szyb, co się nie 
troszczyli bynajmniej o zimno, ni o wiatr który 
pom iatał śniegem i bił w oczy Jankowi. N a  
kominku paliło się kilka szczap sośniny, o- 
gień hukał,  szeleścił i r zu ca ł  ciepłe promie­
nie na  ca łą  izbę, a  stary pies i k o t  domowy 
m rucząc na siebie, leżały przed kominkiem i 
g rzałj? się przy ognisku, szczęśliwsze w tej 
chwili, a  może i zawsze od biednego Janka. 
Przede dwór wyszedł pan okryty c iep łą  wil­
czurą, w ydając  rozkazy swojej czeladzi; J a ­
nek zziębnięty szczękał zębami i rąb a ł ,  a  
p łak a ł  w duszy nad swą niedolą, myśląc 
Bóg w ieoczem . Przyszed ł mu na  myśl ów raj, 
o którym  tyle ślicznych rzeczy rozpow iadał 
ostatniej niedzieli ksiądz proboszcz na k a z a ­
niu, i owa E w a, k tó ra  się z łakom iła  na  owoc 
z drzew a zakazanego, i ów Adam , co usłuchał 
kobiety i za owe łakom stw o wypędzony z r a ­
ju, pozbawił nas wszystkich, swoich potomków 
tej błogiej szczęśliwości, jakiej sam kosz tow ał 
w pierwszych latach żywota swojego... i różne 
troski, jakie teraz codziennie dręczą biednego 
człowieka. Wszystko to przyszło na  myśl bie­
dnemu Jankowi, ciężyło mu na  sercu ołowiem, 
majaczyło w głowie; nie mógł on powstrzy­
m ać westchnienia, boć i w chłopskiej piersi 
w rą  silne uczucia, i w zapomnieniu zaw oła ł  
mimowolnie:

—  Adamie! cóź my ci zawinili, żeś nas tak  
ciężko ukrzywdził, byłbym może szczęśliwy, 
a  dzisiaj? I Jankowi tak  się tęskno, tak przy­
kro zrobiło, że omal co nie zap łaka ł .  A pan  
w wilczurze właśnie co przechodził, i p o s ły ­
szawszy utyskiwania Janka: N a  kogóż ty tam 
wyrzekasz? zapytał. Janek spostrzegłszy p a ­
na, skłonił mu się do nóg, zmięszał się i d łu­
go nie mógł znaleść języka, nie wiedział, jak  
sobie począć, co powiedzieć; ale znając do­
broć pana, rzekł, skrobiąc się w głowę: Oto 
proszę wielmożnego pana, ksiądz dobrodziej 
rozpow iadał nam by ł wczoraj na kazaniu o 
naszych pierwszych rodzicach, c o  byli w r a ­
ju, i o tem, ja k  im tam było dobrze, że wszyst­
kiego mieli podostatkiem bez żadnej pracy...  
Otóż przyszło mi namyśl, że gdyby się był A- 
dam nie połakom ił na liche jab łk o ,  toby z prze­
proszeniem wielmożnego pana, człek  nie po ­
trzebował tak  ciężko pracow ać, ani m arznąć  
p a  dworze.
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— Mój przyjacielu, odrzekł pan, nie potę­
piaj nigdy bliźniego, za nim wprzód tego do­
brze nie rozważysz; albowiem błądzić, to 
rzecz ludzka, i kto wie, czybyś sam nie uległ 
pokusie, gdybyś był w położeniu naszego pier­
wszego rodzica. Narzekasz na swą biedę, sta­
nie się więc zadość twoim życzeniom, będziesz 
szczęśliwy, na niczem ci zbywać nie będzie, 
a  zobaczymy, czy będziesz umiał to ocenić.

To powiedziawszy, kazał pójść za sobą do 
dworu Jankowi, szepnął coś do ucha karbo­
wemu, i wnet Janka wykąpano, wymyto, chę- 
dogo ubrano i zaprowadzono do ciepłej izby. 
Przyniesiono tez jakiś garnek i postawiono 
w framudze na boku, a pan rzekł: Wszystkie­
go, co tylko zechcesz, dostaniesz; nie będziesz 
nic robił, będziesz mógł po całych dniach sie­
dzieć w izbie, lub chodzić po dworze, byłeś nie 
zajrzał do tego garnka, co tam w kącie stoi.

Jak pan powiedział, tak się i stało; Janko­
wi usługiwała czeladka, jeść miał po uszy, 
spać mógł do białego dnia, niczego mu nie 
brakło. Pierwszego dnia gdy się obudził i za­
ledwie przetarł oczy, ujrzał karbowego cicha 
czem idącego, który zbliżywszy się do garnka, 
uchylił nieco pokrywy, w staw iłjakąś szkla­
neczkę i rzucił cóś pełną garścią. Janek wi­
dział to wszystko dobrze, ale przyłożył głowę 
do poduszki i udał, że śpi. Przez cały dzień 
wszakże korciło go zajrzeć, coby tam było 
w garnku; po razy kilka zbliżał się, aby za­
spokoić swoją ciekawość, lecz myśl o zaka­
zie wstrzymywała zawsze jego rękę. Aby 
zapomnieć o tem i nie uledz pokusie, wyszedł 
Janek na wieś i wstąpił do kmotra. Byłoć 
tam  nie mało dziwoty, gdy się dowiedziano o 
szczęśliwości Janka; pogadanka przeciągnęła 
się dopóźna w wieczór. Za powrotem czekała 
Janka wyborna wiecerza: kluski ze słoniną, 
wędzonka, i kaw ał chleba z serem i masłem. 
Ale on, coby to kiedyindziej, jak  ślinkę był 
połknął, nie mógł zjeść teraz i połowy, prze­
pędził był bowiem dzień cały bezczynnie, nie 
zmęczył się, nie napracow ał, a po pracy tyl­
ko smakuje jedzenie. Snać Bóg chciał poło­
żyć tamę lenistwu i próżnowaniu, chciał, aby 
każdy człowiek wedle sił i możności był uży­
tecznym swoim bliźnim, kiedy za konieczny 
w arunek zdrowia położył pracę.

Nie mógł też długo zasnąć, bo go ciągle 
trapiła ciekawość, a  poniekąd i obawa; cza­

sami bowiem w tajemniczym garnku coś za- 
szeleściało, coś zapiszczało, niby jakieś złe 
duchy. A strach ma wielkie oczy; za każdym 
razem gdy garnek zaruinotał, Jankowi dębem 
staw ały włosy i mrowie przechodziło po cie­
le; żegnał on się z jakie sto razy i pobożnie 
mówił pacierze. Okropna to by ła  noc dla 
niego; zaledwie nad ranem zasnął na chwilę. 
Ale sen miał ciężki, niespokojny, śnił o stra­
szliwych upiorach, widmach i przebudził się 
z mocnym bólem głowy. Nazajutrz był pię­
kny dzionek, słońce wesoło migotało na bło­
niach okrytych śniegiem, bydelko ryczało 
w oborach, różne piosenki rozlegały się w cze­
ladnicy; wszędzie było wesoło, wszystko od­
dychało i cieszyło się życiem, tylko Jankowi 
było smutno, ciężko, żałośnie. Nawpół senny 
patrzył on na ten piękny świat Boży, na tę 
powszechną radość, a sam był ponury, nudny 
i nie wiedział dlaczego? Boć mu przecież na 
niczem nie zbywało, boć był szczęśliwy, jak  
nigdy. Ale zbywało mu na zajęciu, a bezczyn­
ność staw ała mu się coraz mniej znośną; po­
grążała go ona w ponure myśli, szkodziła 
zdrowiu, odejmowała sen nawet.

Janek przez kilka godzin chodził z założo- 
nemi rękom a po izbie, gwizdał, nócił piosnkę, 
lub dumał; sam już nie wiedział, co robić, jak  
czas przepędzić. Około południa w tajemni­
czym garnkn znowu coś zaszeleściało, zapisz­
czało, szmer nie ustaw ał, a  rzucanie się i lek­
kie uderzenia o boki garnka, coraz się bar­
dziej wzmagało. Janek stanął i pilnie się te­
mu przysłuchiwał; już się teraz i wcale nie lę­
kał, bo był biały dzień, lecz za każdym szme­
rem, za każdem uderzeniem obudzała się 
w nim coraz większa ciekawość. I cóżby to 
miało szkodzić, choćbym tam i zajrzał, po­
myślał on sobie, i panby o tem nie wiedział; 
ja  przekonawszy się, co się tam znajduje, nie- 
strachałbym się już w nocy. Śmiało więc przy­
stąpił do garnka, ale gdy już wyciągnął rękę, 
to mu ręka zadrżała, bo stanął mu w myśli 
zakaz pański, bo jak  to mówią; na złodzieju, 
czapka gore. W ahał się jeszcze przez chwi­
lę, kilka razy miał już pokrywę garnka w rę­
ku, ale się zawsze cofał, i nie śmiał jej uchy­
lić; nareszcie nie mogąc się już dłużej o- 
przeć coraz to większej ciekawości, porw ał 
szybko pokrywę; a  wtem wyleciał z garnka 
wróbeli szczęśliwy,że odzyskał wolność, usiadł



na piecu i w eso ło  zaśw iergotał. Janek nie w ie­
rzył zrazu swoim  oczom , sp od ziew ał się on 
był znaleśc w garnku coś nadzw yczajnego, 
coś zadziw iajającego, a  zn a la z ł tylko wróbla. 
Nie m ógł on w pierwszej chwili pojąć, d lacze­
go mu pan tak surowo zak aza ł zaglądać do 
garnka, lecz  po rozw adze w stydzić się zaczr ' 
swej głupiej ciekaw ości, gn iew ał się sam na 
siebie, i długo sta ł jakby w osłupieniu. Ale 
czas naglił, m ógł kto nadejść, trzeba w ięc b y­
ło coprędzej zająć się i złapaniem  w róbla i 
wsadzeniem  go napow rót do garnka. Janek  
też za czą ł gonić za wróblem, szukał po izbie, 
Suwał się na w szystkie strony, gram olił się to 
na sto ły , to na sło łk i, to na okna, ale zaw sze  
daremnie, bo zręczny ptaszek szybko przela­
tyw ał z okna na szafę, z szafy na piec, pod 
łóżko, na kom odę i zaw sze zd o ła ł wym knąć 
się i uciec. T rw ało  to juz blisko godzinę, Ja­
nek nadzw yczaj się zm ęczył, pot obficie‘sp ły -  
Wał mu po tw arzy, gdy wtem dały  się s ły ­
szeć kroki, a  w krótce rozw arły  się drzwi, i 
pan ukazał się na progu. A le twarz jego  za ­
wsze spokojna, łagodna i w ypogodzona, przy­
brała teraz w yraz groźny i gniew liw y. Janek  
struchlał, stanął w k ącie izby, i nie w iedział, 
gdzie podziać oczy. Zgromił go mocno pan 
za jego  głupią ciek aw ość , n agadał mu wiele 
ślicznych rzeczy o przeznaczeniu cz łow iek a  
do pracy, o pobłażaniu u łom nościom  bliźnich, 
Wreszcie tak zakończył: W idzisz Janku, na­
rzekałeś na łakom stw o Adam a i E w y, z ło ­
rzeczyłeś im, iż przez skosztow anie zak aza­
nego owocu pozbaw ili rodzaj ludzi błogiej 
szczęśliw ości, a ty czyś inaczej postąpił, jak  
oni, czyś usłuchał m ojego zakazu? W szakże  
We w szystko o p ły w a łe ś , byłeś swobodnym , 
a jednakow oż zajrzałeś do garnka, czegom  
ei wyraźnie zabronił. Pam iętaj w ięc, nie po­
tępiać nigdy b łędów  bliźniego, k iedy sam  od 
nich w olnym  nie jesteś.

I Janek w róciłzn ow u  do swoich zatrudnień; 
słow a pańskie przylgnęły mu do serca, sta ł się 
°dtąd jeszcze bardziej zabiegłym , pracowitym , 
niż dawniej. N ie ż a ło w a ł on ow ych kilkodzien- 
nych dostatków  w e dworze pańskim, bo się 
Przekonał, że tylko zapracow any kęs chleba 
dobrze smakuje, że  próżnow anie jest niezno- 
sn em i w iedzie do z łego . W szyscy  w ięc Fran­
ka lubili; w  lat k ilka o żen ił się z hożą czar-

nobrewą d ziew czyn ą , zosta ł gospodarzem , 
i przy rządności i pracy przyszedł do znacz­
nej chudoby i u ciu ła ł sobie kaw ał grosiw a. 
Bóg mu też b łogosław ił, rodziły  mu się dziat­
ki, i był on w esó ł, szczęśliw y  i zysk a ł szacu ­
nek całej grom ady. Czasam i zim ow ą p orą , 
przy ciepłem  ognisku lub ił on opow iadać  
sw oją przygodę w e dworze i zw y k ł był w te­
dy powtarzać: N ie potępiajm y n iy d v bliźnie­
go, boć i  my tak ie ułom ni; p ra cu jm y , a będziemy 
szczęśliw i i  kochani.

C notliw y rzą d ca .

N aostatn iem  publicznem posiedzeniu T ow a- 
w arzystw a R olniczego, w r. b. zw róciła  uw agę  
w szystkich pow ażna sędziw ego starca postać.

Gdy czytano jego  życiorys, w ielk ie w zru ­
szenie m alow ało  się na jego  szlachetnem  o- 
bliczu, a g d y  przyznano mu nagrodę, łzy  rad o­
ści za sło n iły  mu oczy.

B ył to pan Franciszek B ronikow ski rolnik, 
rządca dóbr Skrzeszew skich  w p ow iecie S ie ­
dleckim , przez ciąg lat 32 bez przerwy o d d a ­
ny pracy ku polepszeniu ich stanu.

W  roku 1826 dobra pom ienione, które były  
w łasn ością  b. p o sła  Obnińslciego w zią ł w swój 
zarząd, uproszony od dziedzica, który po wielu  
w ysileniach w chęci podniesienia gospodarstw a, 
doznaw ał tylko sam ych strat i zaw odów .

N ie zaw iód ł pan Bronikowski położonego  
zaufania, przy usilnej jego pracy i staraniach  
majątek p odn iósł się i przyniósł spodziew aną  
intratę. W  pierwszych zaraz sześciu latach to 
jest od r. 1832 rządca potrafił sp łacić d ługu  
46 ,0 0 0  złp. R ozw ijając szczęśliw ie gosp od ar­
stw o, zaprow adził płodozm ian, zbierał w obfi­
tości paszę, popraw ił i p ow ięk szy ł chów  in­
wentarzy. Z wielkim  podziw em  sąsiadów  nieu­
żytki 1 wydm y p iasczyste p oob siew ał lasam i- 
z których dziś już m ieć m oże do użytku zda- 
i.ne ła ty  i żerdzie, a przedew szystkiem  p ocie­
chę n iew ym ow ną z sośniny rosnącej bujnie i 
gęsto dla przyszłych  pokoleń, w różnych za- 
tątkach majątku. D la lepszego spadu wody, 
w szystkie po la  w różnych kierunkach poprze- 
rzynał row am i, osu szy ł bagna i zm ienił je  na 
m stew nik i łąk i pożyteczne, szlam em  zaś n a­
w iózł piaski i takow e użyźnił.

Kilku m iejscow ych w łościan  w y u czy ł na 
majstrów m ularzy, cieśli, stolarzy, a z ich po-
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m o cą  wiele zab u d o w ali  g o spodarsk ich ,  d w o r ­
skich i d la  w łośc ian ,  m urow anych  i z d rzew a, 
a  w szystk ie  sk ład n ie  i ozdobnie, w ygodne  i 
t rw a łe  p o b u d o w a ł.  D la  uniknienia częstych 
p o ż a ró w ,  w ynika jących  z n ieostrożnośc i przy 
obrab ian iu  po cha tach  przędziw a, lnu i k o n o ­
pi, w y m u ro w a ł  ogólną w y g o d n ą  suszarn ię ,  
w y s ta rc z a ją c ą  n a  uży tek  d la  k ilku wiosek, a  
to  p od ług  w łasnego  pom ysłu  i p lanu , z k tó re j  
liczni sąsiedzi w zory pobra li .

L asy  znacznie dawniej przetrzebione i b ę d ą ­
ce w n ie ładzie ,  zaoch ron ił  i w najpiękniejszym  
w zorow ym  p o rząd k u  u trzym uje ,  do tego s to ­
pnia, że m a te ry a ły  do budow y po trzebne, k tó ­
re  m ó g łb y  juz  zna leść  w sw ych  la sach ,  z z a ­
oszczędzonego  k ap i ta łu  o b ro to w eg o ,  z innych 
okolic  zakupu je  i sp ro w ad za .

M ajątek , k tó rym  z a rz ą d z a ł  tak  w zorow o p. 
B ron ikow sk i  p rzeszed ł w rę ce  zięcia, Obniń- 
skiego. P o w ięk szy ły  się długi, zan iem i i c ięża­
ry; n o w y  dziedzic p. O chenkow ski je d y n ą  n a ­
dzieję ra tu n k u  sw ego w idział w osobie d a w ­
nego rządcy .  Szlachetny ten  cz łow iek  nie o d ­
m ów ił  swej p o m o c y ; z n o w ą  go r liw ośc ią  
w z ią ł  się do mozolnej pracy . N ied ługo  d z ie ­
dzicowi u m a r ła  żona , on  sam  w k ró tce  za  nią 
po sp ieszy ł ,  a  czw o ro  d z ia tek  d robnych  sierot 
p o z o s ta ło  n a  ł a s c e  opieki.

W  r. 18 i9  ra d a  familijna i w y b ran y  g łó w ­
nym  op iekunem  dziad  nieletnich Obniński, 
z ca łem  pełnom ocnic tw em  upros i ł  i u p o w a ­
żnił p. B ron ikow sk iego  do  z a rz ą d u  dobram i 
Skrzeszew skiem i, a  po zgonie Obnińskiego 
familja n ieletnich w r. 1851 up ros i ła  i p o w o ­
ł a ł a  p. B ron ikow sk iego  n a  g łów nego  op ieku­
na .  P o d esz ły  w la ta c h  s ta rzec ,  o b o w iązek  ten 
i c a ły  c ięża r  p rzyw iązany  do niego przy jm u­
j e  i najchlubniej go spe łn ia .  Tu dop iero  w c a ­
łe j  o k aza ło śc i  okazuje  się n iczem  n iep o k a la ­
ny c h a ra k te r ,  p ra w o ść  i pośw ięcen ie  bez g r a ­
nic p. B ron ikow skiego . M ałoletn i zyska li  oj­
co w sk ą  w  nim opiekę, a  m a ją tek  ich ja w n e  
korzyści.  Cnotliwy rz ą d c a  d o tąd  sp łac i ł  już  
d łu g ó w  hypo tecznych  złp. 3 8 ,0 0 0 ,  u reg u lo ­
w a ł  i o b ra c h o w a ł  po d z iad k u  nieletnich s p a ­
d ek  c iążący  b y p o tek ę  w ilości 82 ,000 złp. n a  
cztery g łow y , a  to w szystko  w najw iększej 
zgodzie z familią p o zo s ta ły c h  sierot.

W os ta tn ich  la ta c h  usilną p racą ,  w y t rw a ­
ło śc ią  i o szczęd n ością  d o p ro w ad z i ł  m a ją tek  
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do w ysokiej,  nigdy n iesłychanej in tra ty ,  przez 
co p o s taw ił  się w m ożności d an ia  sierotom  
pięknego i wyższego w y k sz ta łc en ia  um ysłu  
i se rca .  P ie rw sze  w ychow anie  o d e b ra ły  w do ­
mu, pod  czułem  okiem  p. B ron ikow skiego ,  
przy  pom ocy  zdolnych g u w ernerów  i g u w e r­
nantk i.  Dziś z p ra w d z iw ą  pociechą, j a k  pa- 
t ry a r c h a  sp o g ląd a  sędziwy s ta rzec  n a  słodkie  
ow o ce  swej p ra cy  i us iłow ań.

D w óch  s ta rszych  pupilów, w y ro s ły ch  na  
m łodzieńców  pe łnych  na jp iękniejszych  n a ­
dziei, po ukończeniu  g im nazyalnych  n au k  
w W arszaw ie ,  o trzy m a ło  chlubne p o ch w a ły  i 
nagrody . D la  w yższego  je szc ze  w y k sz ta łc e ­
nia ich, nie szczędzi kosz tów  i p racy ;  s ta rsze ­
go um ieścił w Instytucie G o s p o d a r s tw a  wiej­
skiego w M arym oncie , w  nadziei rychłe j u s łu ­
gi w dźw iganiu  c iężaru  g o s p o d a r s tw a  wiej­
skiego, m łodszego  w y s ła ł  z a  granicę  do uni­
w ersy te tu  w D o rpac ie ,  trzeci średni pozostaje 
jeszcze  w  szk o łac h  g im nazya lnych ,  n a jm ło d ­
sza  zaś có re c z k a  kosztem  czcigodnego op ie­
kuna  za  g ran icą  p rzy  familii p o b ie ra  nauki.

J a k  był i je s t  trosk liw ym , rzec  m ożna  ojcem 
d la  s ie ro t dziedzica  o d d an y c h  mu w opiekę, 
tak  za rów no  je s t  p raw d z iw y m  ojcem w łośc ian  
i s ierot wiejskich. D la  nich to oprócz  w sp a r­
cia w niedosta tku  i biedzie z a p ro w a d z i l i  u rz ą ­
dził p o d rę c z n ą  ap tec zk ę  d o m o w ą,  a  n a  k aż d y  
w y p a d e k  ch oroby  d la  p o d u p ad ły ch  km iot­
ków , w łasn y m  kosz tem  sp ro w a d z a  l e k a rz a  
d la  p o ra to w a n ia  zdrow ia.

T o w arzy s tw o  Rolnicze w spóln ie  z o b y w a ­
telami, sąs iadam i,  a  bliskimi i naocznym i 
św iadkam i p rac ,  s ta ra ń  i pośw ięcen ia  p. B ro­
nikowskiego, chcąc  z łożyć  h o łd  ta k  wysokiej 
zas łudze ,  n ietylko p rzy zn a ło  mu z ło ty  m edal,  
lecz p o s tan o w iło  p rzy jąć  go w grono  swoje 
ja k o  członka honorowego.

I b y ł  to w zrusza jący  z a p ra w d ę  w idok , gdy 
ten s ta rz e c  ośm dziesięcioletni, w o b ec  zg ro ­
m ad zen ia  t a k  licznego n a  posiedzeniu  pub li-  
cznern T o w a rz y s tw a  Rolniczego, s łu c h a ł  z roz­
rzewnieniem  od czy tan ia  dziejów swojego życia, 
p racę  la t  tylu i bez in teresow nego p o św ięce ­
nia, a b y  og łoszone  z iom kom , n a b y ły  p r a w a  do 
uw ielbienia  i czci pow szechnej.  N iejedne oczy 
nape łn i ły  się łzam i, niejedno se rce  u d erzy ło  
w dzięcznośc ią ,  p a t rz ą c  n a  sęd z iw ą  p o s tać  cno­
t l iw eg o  r z ą d c y. , — . .
ś. (41 paździar .)  1858  r.  Starszy cenzer,  F. Sobieszczańsiń;


